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I I  sprawie reformy Stowarzyszeń lwowskich.
(D o k o ń c z e n ie .)

Z biegiem  czasu jednak  przy ciągle wzrastającej liczbie drukarń , zakła­
danych prawie wyłącznie przez niefachowych ludzi a do tego przeważnie 
odznaczających się chęcią zrobienia dobrego interesu m ałym  nakładem  i bez 
pracy — stosunki drukarstw a lwowskiego znacznie się pogorszyły. W prawdzie 
niezaprzeczenie ruch w ostatnich czasach w zm ógł się znacznie, n iestety  jednak 
ma on ujem ny wpływ na  rozwój zawodu drukarskiego, a tern samem nader 
niekorzystnie oddziaływa na stosunki koleżeńskie lwowskich towarzyszy. 
W  liczbie pow stałych d rukarń  w ostatnim  la t dziesiątku a naw et dawniejszych, 
prawie nie m am y zakładów dbałych o rozwój sztuki i o przysporzenie d ru ­
karstw u zastępu dobrych robotników. W ielka liczba uczniów zatrudnionych 
w lwowskich drukarniach a w niektórych stanow iąca wyłączny persona! 
pracujący je s t tylko narzędziem  do wyzyskania ich pracy na korzyść w łaści­
cieli, niedbających wcale o ich fachowe w ykształcenie, 'tern sam em  przezna­
czoną jest na tw orzenie proletarjatu  robotniczego, który wobec ciągle nowego 
napływ u rekrutującego się nieustannie _w takich „zakładach" w zrasta w prze­
rażający sposób. W  skutek takiego niesum iennego postępowania właścicieli 
przeważnej liczby drukarń  lwowskich, mam y znaczną liczbę pracowników 
nadliczbowych, nie mogących znaleźć zatrudnienia, a straciw szy młode lata 
w zawodzie, którego się dostatecznie nie wyuczyli, są ciężarem ogółu kolegów 
a ofiarami bezwzględnego wyzysku chciwych a nieprzebierających w środkach 
plantatorów , którzy potrafili stworzyć w ten sposób nowy "gatunek niewol­
nictwa, tolerow any w p o s t ę p o w y m  wieku. Skonstatow aliśm y niejedno­
krotnie niestety, że taki pro letarja t wzmaga się u n a s ; a nie je s t to goło- 
słownem  tw ierdzeniem  naszern, ale sm utnym  fak tem ; a tym sm utniejszym , 
że nie przez nas wszystkich należycie ocenionym, żeśmy nie wszyscy jeszcze
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całego ogromu niebezpieczeństwa z tej strony pojęli, a tern mniej chcieli 
pomyśleć o środkach zaradczych. Coraz bardziej rozszerza się u nas zwyczaj 
staw iania i przyjm ow ania t. z. pew nych pieniędzy za w ynagrodzeniem  mało 
co przewyższającym, albo naw et niesięgającym  połowy zwyczajnego zarobku, 
cennikiem  naszym  zapewnionego a jeżeli dodamy jeszcze do tego brak ro­
boty trw ający nieraz połowę roku, to przedstawi nam  się prawdziwy obraz 
istniejących stosunków naszych. Za' tym i, którzy już przyjęli taką praktykę, 
pójdą inni, powołując się na niemożliwość w ytrzym ania konkurencji, a do 
czegóż wówczas przyda nam  się' niby to o b o w i ą z u j ą c y  cennik, takiem i 
ofiarami zdobyty.

W takim  stanie rzeczy obrona fachowych naszych interesów, prow a­
dzona dotychczasowym sposobem staje się niedostateczną i wym agając coraz 
większych i dotkliwszych ofiar od koleżeństwa lwowskich towarzyszy w za­
m ian niestosunkowo mało, przy najlepszych chęciach, zaradzić złemu potrafi. 
Stowarzyszenie „O gnisko“ za czas swego istnienia wcale pokaźną wydało 
sumę dla bezkondycjonujących, a jednak zamierzonego celu nie osiągnęło, 
a naw et coraz częściej spotyka się z w yrzutem , — bardzo często wystosowa­
nym  ze strony poważnych członków swoich i mających wielką w tern ra - 
cyę — że udzielanie "prawie każdego roku jednym  i tymsamyin członkom, za­
pomogi w miejscu, zamiast dodatnio wpływać na  nasze stosunki, wręcz 
przeciwny wynik osiąga. N iejednokrotnie dawały się słyszeć głosy, że trzeba 
temu coś zaradzić, — obecnie jesteśm y na drodze do tego; tylko dobrej 
woli więcej, a niebawem  istotnie zaradzimy. Należąc do ogólnego Związku 
Stowarzyszeń drukarskich austryackich, damy tyle pożądaną sposobność m ło­
dym naszym  kolegom zwidzenia innych prowineyj państwa, co z jednej,strony  
przyczyni się niezawodnie do rozbudzenia poczucia koleżeńskiego, a z drugiej 
— co najw ażniejsza — przyczyni się także do zdobycia fachowych w iado­
mości do czego tutaj n iestety  nieznaleźli sposobności przez czas swojej nauki, 
a tern samem lepszego użycia swoich sił w zawodzie. Gdybyśmy na razie 
przez przyjęcie wzajemności i przystąpienie do . ogólnego Związku austr. tylko 
taką odnieśli korzyść — już nam  się sowicie wypłacą poniesione w tym  kie­
runku ofiary. ’  ■

W krótce powrócimy do tego przedm iotu — na razie pozostawiamy go 
ocenieniu naszym  kolegom, a zarządom Stowarzyszeń naszych polecamy jak 
najrychlej o skuteczne przeprowadzenie tej ważnej dla nas sprawy.

N A S I  U C Z N I O W I E ,
C ią g  d a l s z y .

4) Chłopiec m usi być zw inny, bo leniw y, ociężały uczeń, n ig d y  nikom u 
pociechy nie zrobił.

5) Zam iłow anie do zawodu je s t  ty lko  pustym  frazesem  —  ty lko  nie wol­
no być niechętnym . C hłopak g d y  wrstępuje do zawodu, nie ma ty le  św iado­
mości, ab y  b y ł w  stanie w ybrać sobie zawód — skłonności nie m iały  czasu 
w yrobić się jeszcze.

Pierwszy rok nauki. W p ro st ze szkoły niewolno dziecko staw iać do 
k asz ty  na d ług i czas. N ie należy go też przy  m aszynie za trudn iać . N iech od 
czasu do czasu pójdzie na posyłki, aby  w y tchną ł na świeźem pow ietrzu, niech 
gdzie ty lko można i o ile można używ anym  będzie do rozlicznych, odm iennych 
zajęć, byle dać konieczną dla młodej fan tazy i zm ianę w rażeń. —  P rzede  wszy- 
stkiem  należy baczyć ab y  uczeń rozum iał co sk łada, ta k  ab y  b y ł w stan ie 
sk ładać bez błędu. T rudno w praw dzie w ym agać, aby  uczeń znał obce języ k i 
i sk ład a ł takow e bez, błędu, ale powinien sta rać  się poznać treść  i zaw artość 
obcych w yrazów  rodzinnej mowie przysw ojonych. D latego  należy uczniowi dać
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w ręce słowniczek obcych wyrazów . N adto należy nauczyć ucznia dokładnego 
dzielenia w yrazów  i ściśle dbać o konsekw entną a dokładną znajomość orto­
grafii. N ależy baczyć, aby  uczeń pokazał, czego się nauczył. Nie pominie 
w praw dzie p ryncypał sposobności do surowej nagany , k iedy  zajdzie potrzeba, 
ale będzie d b a ł o to, ab y  karcenie było spraw iedliw e, a nie gniewem  lub 
kaprysem  kierow ane. B roń Boże ab y  nagana  by ła o rdynarną lub g rub iańską , 
delikatne ale ostre słowo odpow iednią pow agą nacechowane więcej podziała, 
ja k  groźba czcza, k tórej w ykonać nie można. Znam  dobrodusznego „pew niaka11 
a więc opiekuna chłopców, k tó ry  za najm niejsze przew inienie grozi chłopcom, 
że im —  „kości połam ie11 ! N iech tak i pan zastanow i się nad  znaczeniem 
i treśc ią  w ypow iedzianego zdania i niech sam osądzi, czy w  kącie za nim  nie 
m uszą chłopcy roześm iać się na ta k ą  groźbę. A  gdzież pow aga nauczycie lska? 
B ardzo dobrą zachętą do odpowiedniego postępow ania je s t  system  nagród . 
„P ew n iak11 pow inien mieć w ładzę w ynagradzan ia  szczególnego pracujących 
pilnie a sum iennie i uczących się dobrze uczniów. P ięć — do sześciu szóstek 
tygodniow o to dla p ryncypała nie w ielki w ydatek , dla ucznia m ajątek . A g d y  
w ypadnie tydz ień  gdzie jeden  i d ru g i nie dostanie nic, to można z gó ry  być 
przekonanym , że w następnym  z całej s iły  będzie pracował, byle nagrodę 
otrzym ał. T akie n ag rody  nie p su ją  charak teru , w zm acniają pow agę p r z e w o d ­

n ika uczniów — a ani rodzice zby t pieszczący dziatw y, an i ci uczniowie sami 
na to nic nie poradzą. Częstokroć potrzeba zm usza p ryncypała  dać tem u lub 
owemu składaczow i chłopca * do pomocy. W ted y  w inien częstego rapo rtu

.1 Najkardynalniejszą wadą w naszych stosunkach drukarskich w ogóle, jest £
brak giserń któreby mogły przyczynić sio znakomicie do podniesienia drukarstwa 
i nadania mu odpowiedniego, że tak powiem typowego charakteru, bądź to w mo­
tywach rysunku ornamentacyjnego lub t. p.

To też tak drukarnia „Czasu1', jak i dwie poprzednio wspomniane drukarnie 
krakowskie, posiłkować sio muszą giserniami obcemi i kompozycjami przeważnie 
artystów i rysowników niemieckich, z powodu braku giserń twórczych u nas, któ­
reby naturalnie nie tylko czcionki, lecz odlewy ozdobne i oryginalnie pomyślane 
przez artystów i rysowników swojskich wyrabiały, przez co danoby sposobność zna­
komitego zarobku tubylcom, którym wydziera zagranica rok rocznie ogromne sumy, 
ale i wszystkie drukarnie zaopatrywałyby się prędzej w różne nowości produkowa­
ne przez krajowe odlewarnie, ponieważ zmniejszyłyby się koszta przesyłki, korespon­
dencji i w ogóle całej manipulacji w takich zamówieniach koniecznej a kosztownej.

Drukarnia „Czasu", która przeważnie drukuje dzieła ozdobne, ilustrowane, 
lub też różne kartony poświęcone bądź to osobom, lub z powodu uroczystości ogól­
niejszego charakteru, — ma nadzwyczaj doborowo skompletowane tak zwykłe czcionki, 
jako też ozdobne inicjały i ornamentu, które sie nadają do różnorodnej kombinacji 
kolorystycznej.

Staranność doboru i kompetencja osób zamawiających w tej drukarni potrze­
bny materjał, znamionują książki tam wydane, — bo każde dzieło, lub nawet broszura 
jest odpowiednio mogę rzec do swej treści złożona i ozdobiona.

Styl jeden nie jest zmieszany z całkiem innym i odrębnym pierwszemu, koń- 
. cowe lenje sa tak samo zastosowane do ogólnego charakteru innych ozdób, papier 
odpowiednio dobrany do wartości dzieła i jego użytku, bądź to trwałego, bądź ulo­
tnego ; kolory czyste i lśniące, a preser •— całą staranność dokłada by najcieńsza le- 
nijka, lub nawet drobny punkcik wpadł w przeznaczone miejsce, a nie na kolor obcy, 
któryby zeszpecił całość dzieła, jednem słowem staranność wielka wykonawców, ja ­
koteż zarządu — przez co druki tego zakładu zajęły miejsce obok druków ńiernie- 

o ckich i t. p. o

o zachowaniu się ucznia żądać. (0 . d. n.)

O postępie sztuki drukarskiej w Polsce,
IY.



>x Ś^E.^2 .__________________________________ iL<ŚXŚL£ O .
~   PRZEWODNIK DRUKARSKI 1 LITOGRAFICZNY. N r .  1 3

Zbytecznem jest wymieniać całe szeregi dzieł tam drukowanych lecz czytel­
nicy sann osądzić mogą z dwóch kart tytułowych do „Przewodnika" w I. roczniku 
i w II., oraz jako dodatek akcedensowy, kartę „Księga wypisu uczni", przez ten 
zakład wykonane, a które redakcja swego czasu rozesłała swoim prenumeratorom 

Słusznie należy się zakładowi temu pierwszeństwo i uznanie, że stannł na 
czele, by podnieść upadające drukarstwo nasze — i wychodzi z tego zadania 
obronną ręką.

Znakomicie powyżej wymienionemu zakładowi sekunduje „Drukarnia Anczyca 
i Spółki", która jest kierowana przez zarządcę tejże Gradowskiego Jana — i gdyby 
ryła nic więcej nie wydała, jak tylko dwutygodnik beletrystyczny ilustrowany wy­
chodzący rok czwarty pod redakcją Sarneckiego w Krakowie p t Świat" już 
przez to jedno pismo ustaliłaby sobie sław ę: wskrzesania i pchnięcia na szlachetny 
tory, naszego drukarstwa. c

Istne to cacko typograficzne z całą finezją składane i drukowane, a charakter 
swojski nadają mu inicjały i końcowe winetki rysowane przez najzdolniejszych ma- 
arzy i rysowników naszych, ryciny na wzór obcych pism kolorowane odpowiednio 

kilkoma barwami. Kolory nadzwyczaj czyste i delikatne, uplastyczniają każdy rysu­
nek, iz  ̂mc nie pozostaje do życzenia nawet dla najwybredniejszego estetyka

^Najlepszym i najpochlebniejszym dowodem dla tego zakładu, je s t ' ta okoli­
czność, i z paryski świat artystyczny i literacki pismo to, wprowadziło w zachwyt — 
i me chciano wierzyć, iż u nas, coś podobnego wykonanem być może

Nie od rzeczy będzie, gdy na tem miejscu zwrócę uwagę tak wydawnictwu 
jako tez redakcji, oraz zakładowi, iż od niedawnego czasu istnieje we Lwowie 
„Artystyczny zakład foto-litograficzny dla reprodukcji Teofila Wańczyckiego" który 
sobie zdobywa uznanie swojemi reprodukcjami we wszystkich znanych sposobach 
wykonywanem], a które dorównują zupełnie kliszom wiedeńskim,' monachijskim 
i paryskim. Wydatek jest mniejszy bo cło odpada i koszt przesyłki ogromnie 
zmniejszony.

Wydawnictwo korzystając z tego pierwszego zakładu krajowego, podniosłoby 
me tylko tę gałeź przemysłu u nas, ale stało by sic dziełem, wykonywanym 
tylko przez siły i zakłady nasze!

Drukarnia ta, przeważnie drukuje dzieła — i nie jest specjalnie akcedensowa 
pomimo tego, dokłada wszystkich starań, by najmniejszy drobiazg wyszedł odpo­
wiednio do swego przeznaczenia, to też każda okładka, blankiet rachunkowy 
obwodka kolorowana do ryciny, afisz itp. -  są wykonane z zrozumieniem celu dó 
jakiego mają służyć.

Inicjały starannie wybrane do treści rozdziałów — i o ile na to pozwalaja 
kompozycye nadsyłane przez gisernie obce, są natychmiast zamawiane i do cha­
rakteru dzieła użyte; tak, — iż czytelnik nie tylko treścią książki, przenosi sie 
z autorem w miejsce akcyi opisowej, ale już wstępne czcionki ilustrują mu treść 
rozdziału, który ma odczytać.

Właściciele jako też zarząd zdobywa sobie, nie tylko sympatje ogółu ze 
względu piękna, ale też i sympatje tamże pracujących kolegów' —' i' niewątpliwą 
jest rzeczą, że —  nie zahaczy te drogę w przyszłości, co tylko stanie sie chluba 
dla naszej sztuki. Ł j , r -

 ___ bć?'o

„Pro m e m o ria“.
„Z a przekroczenia ustaw y  o o d p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m ,  pociągnęła 

w czoraj policja do odpowiedzialności znowu k ilkunastu  kupców  żydow skich 
z placu Gołuchowskiego. D rzw i frontow e m ieli oni w praw dzie zam knięte, 
wpuszczali jednakże kupujących  ty lnym  wchodem ." F a k t pow yższy podał do 
powszechnej w iadom ości „D ziennik P o lsk i" w  nr. 234 z dnia 24. sierpnia 1891 
w poniedziałek rano o godz. 8., k tó ry  to num er ażeby się m ógł znaleźć w  ręku 
publiczności o w skazanym  w yżej czasie, m usiał być w niedzielę lub  też w  nocy 
z soboty  na niedzielę przez zecerów złożonym. Szanowny organ zam ieścił po-
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w yższą wiadom ość ja k o b y  dla p rzedrzeźnian ia się z zacytow anej na w stępie 
ustaw y, przechw alając się, ze on sam 52 razy  ty lko  do roku  (w niek tórych  
la tach  naw et 53) takow ą bez przeszkody przekracza, nieużyw ając naw et „ ty l­
nych  w chodów 11 — i kpi sobie w bardzo w yraźny  sposób z w ładz i organów  
do przestrzegan ia  tej nieszczęśliwej ustaw y  pow ołanych. Gzy ustaw a o odpo­
czynku niedzielnym  dotyczyć ma ty lko  sklepów żydow skich, a k a t o l i c k i e  
d rukarn ie  lwowskie są od je j p rzestrzegan ia  zwolnione? Po dzisiejszej p rak tyce 
ta k b y  to w yglądało . M amy bowiem we Lwowie dwa codzienne pism a, k tóre 
w ychodzą w niedziele, a z k tó rych  n. p. „D ziennik P o lsk i11 sk ładanym  byw a 
każdego tygodn ia  przez ca łą  noc z soboty na niedzielę, a d rukuje się w  nie­
dzielę rano. Inne znowu d rukarn ie pod pozorem czynienia p rzy słu g i nieboszczy­
kom ogłaszaniem  plakatam i zejście ich z tego padołu płaczu, p racu ją regu larn ie  
każdej niedzieli do 12 lub do 1 godziny w południe i t. d.

Zachęcony, bezkarnością za te nadużycia-, a zawsze chętny  do obchodzenia 
w szystk iego co ty lko  obejść się. da, k o n c e s j o n o w a n y  w łaściciel . d rukarn i 
„polskiej11, p. K azim ierz Ostaszewski, zaprow adza u siebie z urzędu robotę n ie­
dzielną na razie ty lko  przedpołudniow ą. Z  początku ogran iczał się ten  zacny 
„chlebodaw ca11 na zm uszeniu „pew niaka11 swego do p racy  przedpołudniow ej 
w św ięta rzym . kat., obecnie rozkaz ten rozszerzył także na obowiązkowe „po­
rządkow anie11 w niedziele przed południem . M ając sm utną p rak ty k ę  za sobą, 
że w szystkie, na pozór naw et jiic  nie znaczące nadużycia , cennikowe w  sku tkach  
swoich są nader dla nas szkodliwe, zw racam y uw agę kolegów  na ten  now y spo­
sób pogw ałcenia naszego cennika przez zacnego „p lan ta to ra11, k tórego pośw ię­
cenie się dla dobra robotników  nie ma gran ic  — i daleko dalej zajść jeszcze 
moze. Dziw i nas bardzo, że p. A leksander L ., ta k  groźna z postaw y osobi­
stość, będąca niedaw no jeszcze postrachem  w szystk ich  pracu jących  w d rukarn i, 
k tó rą  zarządzał, z owczą pokorą przyjm uje w szystk ie rozkazy swego dobrotli­
wego „pana11, chociaż one czasem sta ją  w sprzeczności z cennikiem  naszym , 
na k tó rym  obaj ci panowie są podpisani. M amy nadzieję, że skrom na ta  nasza 
no ta tka  w ysta rczy  do usunięcia zakorzeniającego się szkodliwego zw yczaju — 
inaczej, jakkolw iek  z przykrością, będziem y m usieli stanowczo przeciwko tem u 
wystąpić..

K O R E S P O N D E N C J E .
Czeniiowce, w  s ie r p n iu  1891.

tu te jsz y m i, k tó rz y  d a w n ie j ju ż  p o le p sz e n ia  p ła c y  i le p sz eg o  o b c h o d z e n ia  z n im i się  d o m a g a li 
i zaw ie s ili p ra c ę . C zo p p  n ie  m o g ą c  ż a d n y m  s p o so b e m  z w ab ić  do  s ieb ie  z k ą d k o lw ie k  ro b o tn i ­
k ó w , p ę d z i ł  d ru k a rn ię  sw o ją  p o  c a ły c h  n o c a c h  u c zn iam i (!) co w idząc  re je n c ja  tu te jsz a , p o le c iła  
m a g is tra to w i,  a b y  o d e b r a ł  C z o p p o w i n a  p rz e c ią g  je d n e g o  ro k u  p ra w o  u trz y m y w a n ia  u czn i. 
W o b e c  ta k ie j e w e n tu a ln o ś c i, C zo p p  u c ie k ł  s ię  do  p o m y s łu  g o d n e g o  je g o  szw in d le rsk ie j g ło w y , 
a  m ia n o w ic ie  w y p is a ł  9 c h ło p a k ó w , k tó rz y  z a led w ie  p o  d w a  la ta  u n ie g o  p ra c o w a li , a g ło w ą  
c zę s to k ro ć  n ie  d o ro ś li  do  w y so k o ś c i re g a łu ,  i tym i n ie z w y k ły m i „ze c e ram i“ , k tó ry m  p ła c i  ta k  
ja k  p rz e d  ow ym  w y p ise m , p ro w a d z i sw ó j p rz y b y te k  „ sz tu k i d ru k a r s k ie j11. T o w a rz y szy  d r u k a r ­
s k ic h  o s trz e g a  się p rz e d  p rz y jm o w a n ie m  z a jęc ia  u  C z o p p a  i u p ra s z a  się o k o le ż eń s k ą  p o m o c  
m a te r ia ln ą , k tó r a  je s t  b a rd z o  p o trz e b n ą .

D R O B I A Z G I .
—  N a u l c a  o s k ł a d z i e  a k c y d e n s o w y m  (D ie  L e h re  vom  A c c id e n s sa tz )  W a ld o w a  

w y jd z ie  w  w rz e śn iu  w  d ru g ie m  o d p o w ie d n io  p rz e ro b io n e m  w y d a n iu . C en a  (1 m a rk a  40  fen.) 
p rz y s tę p n a  p o w in n a  zach ęc ić  to w arzy szy , a b y  n a b y li  to  dz ie ło  n a jle p sz e g o  zn aw c y  n aszeg o  
fa c h u  —- a w  naszy m  „ O g n is k u " , n iem a  i je d n e j b ro s z u rk i  f a c h o w e j!

$



•—  L e k a rz  S to w a rz y sze ń , D r .  J ó z e f  W ic z k o w s k i,  m ie szk a  p rz y  u l. Ł u k a s iń s k ie g o  1. 5. (na 
p rz e c iw  p la c u  C as tru m ) —  o rd y n u je  o d  g o d z in y  3 — 5 p o  p o łu d n iu .

ZAKŁAD A R TY S TY C Z N Y
F O T O - L I T O  G R A F IC Z N Y

D L A  R E P R O D U K C J I

Teofila Wańczyckiego
L w ó w ,  u l .  S y k s t u s k a  1. 4 3 . 

poleca s ię  xv Avykonaniu kliszów  cy n k o w y c h  (lo d ru k u , ta ń s z y c h  ja k  
d rzew ory ty , w  rozm aitych  g a tu n k ach , jako to : 

A u to t y p ie ,  eynkografie podług fotografij, rysunków tuszowych, 
akwareli i obrazów olejnych.

F o to ty p ie ,  eynkografie podług rysunków piórkowych, pędzli- 
kowych, kredkowych, sztychów miedziodrukowyeh, stalo- 
rytowyeh i drzeworytów.

C lic r n ig r a fie ,  eynkografie z autograficznych rysunków piór­
kowych, kredkowych i z odbitek litograficznych. 

F o to l i to g r a fie ,  żelatynowe kopie do przenoszeń na kamień 
dla litografij.

Sprzedaję w najlepszej jakości i dobroci atram ent, tusz i kredkę autograficzną. 
Mam na składzie papiery służące wprost do przenoszeń na cynk lub kam ień, jako 
to : ziarnisto-kredowy w 4 jakościacb, papier autograficzny do robót piórkowych, 
transparentow o-autograficzny również do piórkowych robót. — Dla reprodukcji foto­
graficznej papiery kredowe w 4 jakościacli, na którycli bardzo ładne rysunki i łatwo 

uskuteczniać można — wreszcie do tychże papierów przyhory rysunkowe.

.  ,

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w  10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 9 w ielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
Maszyny pospieszne do 
deptania w 5 w ielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindram i.

Maszyny na 2 kolory.
Prasy ręczne.

Fabryka Maszyn

L. Kaisera Synów
I I I -  U n t e r e  W e i s s g a i T o e r s t r a s s e  2 2 . i

budowa od czasu założenia specjalnie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Automatyczne nakladacze

na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyńcze 
lub podwójne. 

Aparaty do cięcia do 
przestaw iania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów, 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

P o sp ieszn a  m a szy n a  a k c y d e n so w a  do otirotn ręczn ego  i  deptaKn.
Kombinowane podwójne kałam arze z 4 walcami do nadaw ania przy ilustracjach, 
L ineały  do farb  dokładnie uregulowane, Popraw ne przyrządy do punk tu r dla n a j­

ściślejszego reg istru . P rzy  druku tabel arkusze prowadzone są bez tasiemek.
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Ręczna prasa drukarska, żelazna

}id p o  p r z y s tę p n e j  c e n ie  d o  n a b y c ia  u  F r a n c i s z k a  S tu p n ic k ie g o ,
H m e c h a n i k a ,  u l i c a  Ż ó ł k i e w s k a  1. 79.  $

i^% % 6t(%%?IOtQ)OtQIQł9ieK%%0$9%%6l9j8ł8t8ł8^%8eg%6}8&t8l6&%6>9^86ISłe&jei8l9l8l8fa'%6łeg|t

O d zn acz o n a  prawem używ ania

G I S E R N I A  I W ARSTAT M E C H A N I C Z N Y
we W iedniu, Griesgasse 10.

i  dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie mosiężne. «
|  Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“ . — A paraty do stereotypii,
i; Maszyny do perforow ania i cięcia papieru, T łocznie, jakoteż In ic ja ły  i Monogramy d la  tłoczni, Rygały, g y |
|  Kaszty, Szufle, W inkelaki, Przyrządy do klinow ania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

FABRYKA FARB DRUKARSKICH I LITOGRAFICZNYCH

F. W1STEKantor i skład: 

W IEDEŃ

Stadt, K olow ratring 1. 9. PfafFstatten obok Wiednia
ATJSTRYA

Kantor i sk ład : 

W IEDEŃ

Stadt, K olouratring  1. 9.

złr. c.
zalOOK

Farby dniKarsKie.
aj dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . . 48 —1
CII „ „ . . . 52 —
CI n V 60 —
R1II Farba dziełowa . . . 76 —
B il 84 —
BI „ „ . . . 90 —
A III Farba do ilu s tra c ji. . 120 —1
AU „ B „ 170 —
AI * n » 250 —

za 1 Koj
AO Do przednich druków . 4 __
AOO 6 —
AOOO „ B 8 —

b j  dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . . _ 90;
CCI B B . . . 1 —
BBIII Farba akcydensowa . 1 20
BBII B 1 60
BBI B B 2 40!
AA1II B do ilustracji . 3 —1

AAII B B lepsza . 4 —

AAI „ B przed. dr. . 6 '—!
AAO B B druku na

kredowo-glans papierze . 8 —
F a r ty  do K op iow ania .

fioletowe, czerw.-nieb.
czarna ...................................

i cczerwona . ...........................
n iebieska ............................

PoK osty.
Do d ru k .,li t . im iedziotyp.
Slaby ...................................
Średni ...................................
M ocny ...................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeńsK a m asa  na w a lc e .
Nr. 3. Bardzo silna . . . .

„  2. S iln a .....................................
„ 1. Krem do przelewów

Farby lito graficzn e .
dla pras ręcznych i posp. 
Farba dc grawury I I . . . .

i i ! ! ’. !
i. . . .  

” kredowa III . . . •
_ „ I I . . . .
i> n ,1* • * •
„ do przedruków . . . 

Farba miedziorytnicza II . .

F a r ty  K olorow a
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . N r. 1 
„  „  . .  .  „  2  

« • • • n 3
i. 0

l
geranium

brylantowy .

złr. | c. 
za 1 Ko

70
— 80,
— 90

1 50
— 80

zalOOK

150
150 —!
150 —

za 1 Koj

1 50
2 —j
2 —
3 —
4 —
7 —i

10 —|
6 —

1 20j
1 50'

48
36 __
24 —
20 —1
16 —
12 —j
8 —1
4 _

Lak brylantowy . . 
B florentyński .

„ różowy Krapp

Nr. 2 
„ 1 
* 2
w 1 
„ 2

Cynober karminowy prawdz. 
w dwóch odcieniach . ,

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacia Nr. l  zł. 2

Nr. 2 i 3 .........................
Fiolet praw . R.&B N r. 1 i 2 

„ A nilin  B „ 3 i 4
i> n 516

Chromoźółta, cliem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Kadmiumżólta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach  w paczkach
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony 

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny w paczkach 

w  proszku 
Pariserblau, najprzędn. . . 
LSiloriblau jasny  i ciemny . 
Kobaltblau prawdziwy . .
Achatbraun .........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a ..................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
K rem serw eiss.....................

4 — 
4 — 
3 — 

12 —  

10 —

50 i

Ceny w  a u s t r .  w a lu c ie  od  L ito w a  f r a n k o .  Czas 3 m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2°/0 S to . 
B eczk i b e z p ła tn ie ,  p u s z k i b la sz a n e  po  w ła s n y c h  k o s z ta c h .
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Kto elieo nabyć t a n i ą ,  a mimo to bardzo s i l n ą ,  łatw a do zastosowania 
i zupełnie dokładną maszynę do cięcia, niech kupi X A K © L A  E R A U S E ’GO

MASZYNĘ DO CIĘCIA PAPIERU V.
N r. D łu g o ść  noża | C ena

■---- -—  Zastąpienia łożyska nnjnowszy-
 — ------------ 35-5 cm marek 160 m; przyrządami (wraz z 2 listwami)

A- a 50- cm  „ 225 kosztuje 15 marek,
włącznie z 2-ma najlepszymi nożami. Z żelazną podstawą 35 marek.

KAROL KRAUSE, Lipsk

Ges. k ró l. w y łą c z ,  u p rz .

JO Z E F A  K L E IN A
I ?  W  P E A D Z E  N r .  9 1 7 -L

| |  i poleca n a j le p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o lo r o w e  własnego wyrobu, jakoteż ; jj 
11  M A S Ę  N A  W  A L C E  • |
:|j|i i w s z y s tk ie  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  ja k o ś c i  • 1
| |  * p o  eonach, n a j u m ia r  ko  w ań sz y c h . • |ijj

| |  T C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  p o s e ła m  g r a t i s .  TWi • a
o ę . . « 0 . . o . .»>.■ « . .  ..................» .  » .■ » .?  ||f]|
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